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Tak bylo latem ... 

arch1wum 

Dnia 25 września 1937 r. 

Slf 
ob'\rwateli. T~kt 
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avirt. gdyż przeżywamy o czasy, to,,_,...,,
1 

od poję_dy~cz:ych obywateli, jak tez~~, ! 
,.,,.~'}-.. O<a.·: .• całego $połeczeńst~a wymagana być musi 

, wytężona ··praca i wiell<a ofiarność. 
państw i narodów przebywa taki okres 

· .. stosunków międzynarodowych, które stwarzają • 
: warunki, w jakich przy Życiu utrzymać się zdo-
ła zachowując zupełną polityczną i gospodar­
czą niezależność tylko takie państwo, które za­

·. szczepić potrafi swym obywatelom od zarania 
ich młodości głębokie uczucie- miłości ojczyzny, 

:.· goto:-.vość do ponosz~'nia ofiar krwi i mieniał/l 
(Dok. na str. 162) . ; 
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CZEGO POLSKA OCZEKUJE OD SWEJ MŁODZIEŻY. 

(Ook. ze str. 161) 

aby ustrzec granice i przyczynić si~ do dalsze­
go rozwoju i umocnienia bytu swej ojczyzny. 

Czasy obecne wymagają, aby bohaterami 
czynu i ofiarnej pracy stali się wszyscy obywa­
tele, aby też wszyscy zrozumieli, że niewola po­
lityczna lub ekonomiczna, ubóstwo kultury lub 
nawet niedostatecznie rozwinięte formy życia 
zbiorowego są, lub stać si~ mogą z czasem za­
przepaszczeniem narodu i państwa. 

Na was też, dzieci i młodzieży spadnic wiel­
ki zaszczyt, ale też i wielka odpowiedzialność 
za dalsze losy naszej ojczyzny. 

Chcemy was nauczyć tego wszystkiego, co 
będzie wam potrzebne, abyście byli należycie 
przygotowani do walki o byt dalszy i niezależny 
i, mamy pełną urność, o wspaniały rozwój cale-
go naszego narodu. . 

Wiedzcie, że macie wielki zaszczyt żyć w ta­
kiej epoce dziejowej, w której wysiłek woli, 
przejaw silnego charakteru wymagany jest do­
słownie od kaidego obywatela". 

W dniu 29 września obchodzi imieniny Przewodniczący naszego Związku, Druh Wojewoda 
Dr. MICHAŁ GRAŻYŃSKI. 

Został On obrany Przewodniczącym Z. H. P. w lutym 1932 r. i od tego czasu czujną uwagą 
i trosk liwą opieką otacza sprawy naszej organizacji. 

Dzień Jego imienin daje nam okazję do wyrażenia głębokiego przywiązania, jakim Osobę 
Swego Przewodniczącego darzy całe Harcerstwo, które w dniu tym zespala się w niesieniu Mu naj­
szczerszych i najserdeczniejszych życzeń powodzenia w pracy i pomyślności w życiu osobistym. 

Radość ludzi mocnych 
., ... W życie polskie - które chcecie nastawić na 

· zwycięski ton twórczej pracy - macie wchodzić ra· 
dośnie, ale zahartowani. mocni, świadomi swych za­
dań, umiej~cy zadania te dobrze wykonać. Nie chcę 
W a m niczego odbierać z uroków młodości, a więc 
wzlotów ideowyc/t i pogodnego uśmiechu, pragnę 
tylko, byście w Harcerstwie przygotowywali się na 
najwyższ~ radość ludzi mocnych, odnosz~cych zwy­
cięstwa \V poprzek wszystkich przeszkód ... " 

Dr. Micha/ G1·ażyński. 

Tę oto piękną maksymę z książki .,Dokąd Zdąża­
my" wypisal Janek na wstępnej stronie kroniki za­
stępu .,Rysiów" na polecenie zastępowego. Nie za. 
stanawiał się dotąd nad ich treścią. dbając jedynie, 
ażeby · o 1 y J>isaniu błędów. Teraz jednak, 
gdY.; patrz na rów"' rzędy pisma, poszczególne 
s lła wiąż 1~ zrozumiale, zaciekawiające zwroty. 

- T e, elek - wraca ~ do towarzysza, robią­
cego por de!Nla p łce z ksi •. ·karni - to brzmi lad­
ni ., ć ludzi , o oszących zwycięstwa 

Optiek wnystki h w;ze ... " . Jak myślisz. co 
n p~ez to , l? "-
Felek za~Sh1 ę chwilę. 

. - J~ .' elek y owę miał ciężką i za· 
CI ę ck ocny umie pokonać 

rzeszkod , jakie Jftyka, pokonanie ich sprawia 
u · pra z' ą zyJemno . Ja naprzykład ... Mnie 

na a i · ż • , 1c g z jakiego przedmiotu do­
stanę dobrze' , to si eszę z tego więcej, niż inny 
któremu '"'::bard~ .z~ot5're" się sypią. Właśnie dlatego, że 
~k..si~ V fł.Pł.?fi':-'\ĆfW~· żeby ten dobry sto· 
P\e~ G ntćl V'ir'O \lyp;y naogół nie lubią te· 
Str. 162 

~o rodzaju przeszkód pokonywać. Każdy patrzy tyJ. 
ko na to, żeby się od rzeczy trudnej wymigać. 

- No każdy, nie każdy, ale jest takich sporo. 
A prócz teg~> s~ tacy, którzy nie wiele mają w życiu 
przeszkód do pokonania. Ot, w domu mają dobre 
warunki, nauka im przychodzi łatwo, to i przeszkód 
nic mają. Nie mają więc oo prostu do tej .,radości" , 
o której ty mówisz okazji. 

- Otóż to. Każdy czeka na .,okazję" i tak sobie 
może cale, długie życie pięknie przeczekać, aż umrze. 
Ja myślę, Że mocny człowiek sam sobie stwarza takie 
okazje. Poprostu stawia sobie jakiś konkretny cel, do 
które~o dąży. Dla mnie to będzie nauka. Dla drugie­
go, jakiegoś delikacika, to może być chęć zahartowa­
nia i wzmocnienia swego ciała. 

A w przyszloś.,i, ja naprzyklad chciałbym być in­
żynierem i budować piękne, wielkie tnosty ... 

Felek speszył się i zaczerwienił. Nigdy nie ::wie· 
rzal się ze swoich zamiarów, bo był nieśmialy. 

Ale Jankowi nie do kpin było. Z zaciekawieniem 
słuchał Felka, który kończył swoją myśl: 

- Grunt, żeby każdy chcial czegoś dokonać 
w życiu i ,pracował, pracował uparcie, aż to osiągnie. 
Cieszyć się z głupich kawałów każdy potrafi, ale to 
jest takie cieszenie się, po którym za dwie minuty 
nie zostaje śladu. A zdobycie własną pracą tego, co 
się pragnie, zostawia radość trwałą i pozwala czło­
wiekowi coraz śmielsze stawiać sobie cele i coraz wię­
cej osiągać ... 

Janek przeczytal sobie raz jeszcze słowa, które 
przed chwilą bezmyślnie przepisywał. Rozumiał je te· 
raz dobrze, i cieszył się, że budzi się w nim wola po­
próbowania drogi. może żmudnej, wymagającej wy­
tnvalości, ale wiodącej do radości ludzi mocnych. 
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TROCHĘ CYFR. 

W . Dżemborii ~vzięło udział około 25 tysięcy 
skau!ow rep!ezentu)ących 31 . ~aństw. \Xfyprawa poł­
s~a.liczy!a 7:>0 harcerzy, a w JCJ sklad wchodziły rów­
mez ~ruzyny: wodna, kt?ra do Holandii przypłynęła 
na kaJak~ch, kolarska, .ktora przybyło tu na rowerach, 
oraz !~tmcza, dysponugca czterema apartami motoro­
wyrm 1 trzema szybowcami. 
\Vypr~wa posiadała również swoją własną, dosko­

nalą orkt estrę. 
Komendantem wyprawy był szef Głównej Kwatery 

Harcerzy, D h hm. l adeusz Borowiecki. 

Wielka defilado 

PODAREK DLA KSIĘZNICZKI JULIANNY. ,v, . . k 
.. szysc~ pamtęłamy, ta· to księżniczka Julianna, 

nastęl?czym tronu holc!'lderskiego, po swoim ślubie 
spędz1ła parę tygo~ni w Krynicy. Jej to właśnie wy­
prawa pol.ska zaw1ozla piękny podarek od Druha 
P~zc\~O~mcząccgo w postaci kompletu koronek śląs­
ktch 1 ptęknego o nich wydawnictwa. 

POSŁANNICTWO SKAUTA NACZELNEGO. 
Na zakończenie ~żemb~ S~aut Naczelny, lord Ba­

den .P?well '':Ygłos1l na w1elktej arenie do zebranych 
n~ meJ skautow gawędę, w której między innymi mó­
wtł: 

:·;·to f:!r~e~ież było głównym celem Dżembo: zna­
lezc mozllw1e duzo przyjaciół z innych krajów. Na­
Z\~ano "?S ~y~rawą krzyżowil chłopców, krzyżowca­
mi PokoJU. 1 o Jest bardzo odpowiednie określenie dla 
~as~eg? skautowego braterstwa ... Wy, skauci, zebra­
liśCie s1ę. tutaj ze .wszy~t~ich części świata, jako amba­
sadoroww .dobreJ wol~ 1 zaprzyjaźniliście się między 
sobą, lam~ąc wsze/ku: bariery rasy, wyznania, czy 
pocho~z~ma... Foslanie moje dla was to rozprze. 
strzemame przyjażni i braterstwa na całym świecie ... " 

PRZYJACIEL. 

pr~yniósl mi. pamiątki, · jakie Reprezentacja Polska 
of!arowala ~1. Mogę zapewnić, że sprawiły mi one 
Wlel~il przyJemność. Zarówno podarki, jak i uprzej­
me ~1smo, któr,e dostalem jednocześnie, będ~ mi przy­
J?Omu:'aly te mile chwile które spędziliśmy razem oraz 
zyczllwość. którą ok,1zywalo mi wielu z pośród W as 

.Ilekroć bylem w polskim obozie, cztrlem, że jestem 
m.1ędzv przyjaciółmi, to też ciesze sie na myśl spotka­
ma Was zno~v~ na następnym Jamboree. 

Mam nadzieJę, że ruch skautowy w Polsce będzie 
w dalszym ciągu rozwijał te piękne zalety, które nam 
okazał. 

. Życzę W a m wszystkim dużo szczęścia i powadze­
ma, szczerze oddany 

A. M. E. Grabowsky. 
. .,Na TroJ?i~" imicniea!t swoim. i swoich czytelników 
zyc~y r~~vmez. autor~w1 tego. ':lile.go listu pełnej PO· 
mysl!losc! - . 1 \~raza. nad71eję,. ze może przyjedzie 
on ktedys z.wtedzt~ kraJ swo1ch OJCÓW i zobaczyć har· 
ccrzy polsk1ch na 1ch własnej ziemi. 

NIEZWYKŁE OGŁOSZENIE. 
. ~oniżej zamieszc~arńy nadesiane nam ogloszenie 
SWia1czace o w,vsoktm poczuciu uczciwości i rzetel· 
nośc1 młodego s~~u!a z Póln_ocy. Zamieszczamy je nie 
tylko. a?y spelmc Jego prosbę, ale także z tij myśl~. 
ze bęclz1e ono dla naszych czytelników pięknym wzo­
rem prawdziwie skautowej postawy. 
HALLO, harcerzu, .~tóry zamieniłeś na Jambow.• 

w Holandu ze skautem szwedzkim ciupa­
gę na nóż skauto'vy 

. . odezwij się, bowiem twój brat z pólnocy uwi'ł­
z~, ze dok~nana ~ym_iana było zbyt korzystna dla 
mego. t<;> tez pragn,tc. CI posłać prawdziwy fiński nóż, 
(ten,. ktory dostałes JCSt zwykłym nożem skautowym 
kumonym, w .Niemc.zcch). ' 

Zglos SI ~. hstowme, ~o dając imię, nazwisko i adres 
do RedakCJI .,Na Tropte" ul. Łazienkowska 7 

.Skaut .szwedzki p~daje szczegóły rozpoz~awcz.- : 
mteszkałes w P.9dob~:·~ 9-tym, w namiocie 18 lub 
~ 9-ty.m 'Y pobhzu WCJSCia do obozu, wydaje mu się, 
;:e 1m~les rower ze sobą. Masz około 17-tu lat, jesteś 
sredmego wzrostu. 

WO~~OWI E ZUCHOWI W KRĘGU RADY. 
Z ImcJa.tywy Polski podczas Dżemborii odbyła się 

kon_ferenqa wod~ów ~uchowych, w której wzięli 
udz1~! przedstawiCiele kiłkunastu krajów. Konferencja 
:akonczyla .s 1ę ba~d;:o miłym podwieczorkiem wyda. 
ny1n ~la ktl'rowmkow ruchu zuchowego przez obó­
polskl. • 

~XI .Holandii repre~entacja nasza poznała skauta na· 
7'~tsktem 9~a~owsk1, Polaka z pochodzenia, ale uwa­
zaJąc~go ~tę JU:Z. za Holendra. Swiadczyl on naszej wv­
P.rawte w1ele ~sług •. to też ~omcnda wyprawy starała 
stę ~1u ~dwdz1ęczyc, posy~aJi!c parę pamiątek. W od­
pow1edz1 na to nadszedł list następującej treści: 

Do Reprezentacji Polskie; na V jamboree 
Drodzy Bracia Skauci! 
By/o dla mnie mil11 n iespodzi.111ką. gdy listonosz 
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Skauci. na. Dżcmborii nloustonnit~ mu&ieli wpisywać się do 
dztenmczkow l pomiętnik6w. To udzifllonifl podpisów by/o 
bardzo uclqżliwfl, lo Id jak to widać no rysunku, skauci 

wzięli •lq na spos6b! 
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- Cóż z ciebie za niedołęga- żartobłiwie strofował 
Stefka ojciec. - Popatrz na Marysię, dziewczyna, 
a wszystko potrafi. Gdy się wodociąg zatka - wola 
się na Marysię, gdy obrazek trzeba przybić, Marysia 
już spieszy z młotkiem. Podarta firanka - Marysia 
naprawi. Przyznaj, sam nieraz korzystasz z jej zarad­
ności . A ja tu proszę cię o nalanie do kałamarza atra­
mentu, no i mam atrament nie tylko w kałamarzu, ale 
i plamę na biurku, a twoje ręce? Coś ty zrobił, chło­
paku. Tydzień się nie domyjesz 1 

- To chyba zawołam Marysię, żeby wytarła - od­
parł Stefek z głęboką w sercu urazą do Marysi, do 
atramentu i do siebie samego. No, bo czy to jego 
wina, że Marysia lepiej umie wszystko zrobić? Już 
się taka urodziła widać i nie ma na to rady. A to 
jeszcze nic powód, żeby jemu ciągłe dokuczać, że nie 
jest taki jak siostra. 

Nie miał aziś Stef szczęścia, bo ledwo przyszedł 
na zbiórkę, znów usłyszał o zaradności. 

- Co to za przyjemność - umieć, być sprawnym, 
w każdej chwili okazać się pożytecznym - entuzjaz­
mował się Zygmunt, zastępowy, wywijając trzymaną 
w ręku szarą książeczką. Mówię \Vam, w tym roku 
musimy zakasować wszystkie zastępy w ilości zdoby­
tych sprawności. Niektóre z nich będziemy zdobywać 
całą gromadą, a inne każdy sam sobie wybierze. Na­
przykład Stach, toż to przecie skończony elektrotech­
nik. Ja mógłbym chyba z łatwością złożyć próbę na 
kilka sprawności z zakresu wychowania fizycznego. 
Staszek tak dużo umie z samarytaństwa, że nic tylko 
sam łatwo zdobędzie samaryta•1skic sprawności, ale 
może i nam do tego pomoże. A ty Stef? Cóż byś chciał 
zdobyć? , · 1 

~ Ja ... ja - Stefek zająkał się, nie przygotowany 
na to pytanie. Stanęły mu nagłe w pami~ci domowe 
wypominki na brak zaradności. - Czy Jest coś ta­
kiego, co kazałoby mi nauczyć się różnych naprawek 
domowych, i wogóle takich rozmaitych robót ... 

- Pewnie myślisz o .,mistrzu do wszystkiego"? 
Poczekaj, zaraz poszukam w przepisach ... - Ch!opcy 
zatopili się w wertowaniu książeczki .,SprawnoŚCI har­
cerskie", dyskutując teksty prób i oceniając swoje 
możli\vości. Rozeszli się z halasem: 

Zdobywamy sprawności 1 
Marzyły się im już całe szeregi kółeczek, jakie na­

szyją sobie na rękaw munduru w ciąg.u t~go roku ... 
Stef, wróciwszy do domu zakradł s•ę c1chc_em do -

.,dziewczyńskiego" pokoju i odszukał harcerski mun­
durek Marysi. Na ~ęk~wie ':"idnia.ł cały szer~g ~ó­
łeczek ze sprawnośc1anu. Pohczył JC - było 1ch JC-
denaśdel -

- Poczekaj! Już ja cię dogonię!! - szepnął sobie 
z mocną wolą spełnienia tej obietnicy. 

T. B .. 
Sprawność Tropicielki 

1. Wykazuje szczególną wprawę w tropieniu. Rozpozna ślady 
pozostawione w różnych okoliczno>iciach przez pojazdy, ludzi 
i zwierz~ta domowe i wyciąganie z nich trafne wnioski. Zna 
wlasn)• ślad. 

2. Prowadzi w lesie lub w polu wzdłuż odnalezionego pr•ez 
siebie tropu zwicnęeego na przestrzeni 100 kroków. 

3. Przedstawi: a) rysunki tropów pięciu zwierząt żyjących 
na swobodzie, lub b) odciski w gruncie stóp trt.ech zwierząt 
dzikich. 

4. I>t·zcdstawi kilka fotograCii, szJ<ic6w albo opisów podpa­
trzonych przez siebie scen z życia zwierząt, żyjt)cyeh w lesie 
lub w polu (ssaki, ptaki, owady i t. p ) i opowie zaobserwo­
wane szezcgól>• z ich życia 

O człowieku który odkrył naftę ... 
• 

wsi Laduszraikach 
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- \Vywolują to zj;l\visko tajemnicze żyły pod­
ziemne - twierdzono. 

Fostanowił sobie Ignaś, że tajemnicę tę kiedyś zba­
da, odkryje. 
Ukończywszy 4 klasy gimnazjalne, rozpoczął prak­

tykę aptekarską w Rzeszowie. Po 1840 roku współ­
działał z młodzieżą ówczesną w ruchu niepodległoś­
ciowym. Bo Polska gotowała się znowu ,d,, wyzwoleń­
czego porywu ... 
Rząd austriacki wytropiwszy spisek, (1846 roku) 

wtrącał konspiratorów do więzienia. Łukasiewicza 
trzymano naprzód w Rzeszowie, później w lwowskim 
więzieniu Karmelitów. 

Nie zmogły młodzieńca różnorakie katusze, Ja­
remne były nieustanne, podstępne badania sędziów. 
Gdy .,wiosna ludów" l 848 roku, oswobodziła prze­
stępców politycznych - Łukasiewicz wszedł w dalsze 
życie z Połską w sercu, wzmocniony duchowo. 

Rozpoczął na Uniwersytecie Jagiellońskim studia 
apteczne. Ukończył je 1851 roku we \Viedniu, z dy­
plomem magistra farmacji. 

Tak w głuszy w ięziennej, jak i podczas studiów, 
zwidywały mu się owe tajemnicze żyły podziemne 
podkarpackich strumieni. -

II. 
\XI pierwszorzędnej aptece Mikolascha we Lwowie 

pracuje Ignacy Łukasiewicz. Wolne od zajęć chwile 
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Kalendarzyk leśnego człowieka 
Nocą, gdy księżyc wędruje w krainie cienia, by 

z niej wypłynąć jako .,pan młody", niebo się skrzy · 
od gwiazd. Uśmiechają się one do ciebie Druhno 
i Druhu swym mrugającym światlem. To gwiazdy_ 
T e zaś, co ślą ci spoko/· n e, stałe promienie to towa­
rzyszki naszej ziemi, p ancty. Odszukaj je l Niebo 
zda się być niczgłębioną przepaścią w której głębi 
wciąż nowe i nowe dostrzegasz gwiazdozbiory czyli 
t. zw. konstelacje. Dla ciebie Druhu to .,tropy nie­
ba", bo przy ich pomocy zapoznasz się z firmamen­
tem niebieskim, jego życiem i jego tajemnicami. Po­
dziwiasz je, to prawda! Lecz czy znasz? Sprobuj roz­
wiązać najprostrzy .,trop nieba": znajdź .,\Vicłki 
Wóz", .,Wielką Niedźwiedzicę". To nic jest takie 
proste 1 Uważaj na kolejność tropów i zapamiętaj, że 
niedźwiedzia na niebie nie zobaczysz, tylko wyo­
braźnią możesz go stwouyć obejmując pewną ilość 
gwiazdozbiorów. 

To co odnajdziesz naszkicuj i prześlij do mnie. 
Będziemy tropili zdobycz. 

Jeśli jesteś w .,terenie" dniem to oczy twe nasycać 
się będą .,polską złotą jesienią". Przecudna pora. 
Podobno ł. edyna na świecie. l\'l.ożesz nazbierać piękną 
kolekcję iści drzew i krzewów jeśli nic leśnych to 
parkowych. Przyda ci się to przy zdobywaniu spraw­
ności przyrodniczej. 
Zdążając polem do lasu opuszczaj ścierniska, a idź 

miedzą przy kartofliskach czy ogrodach. (Jeśli idzie 
zastęp to niech się rozsiewa w tyralierę i zdąża miedza­
mi) .. Po drodze może spłoszyci,e stado kuropatw. Sta­
raj się policzyć je w locie i zapamiętać gdzie .,za­
padły". Czy znajdziesz je tam-? · 

W powietrzu unoszą się białe nici, .,tropy" .,ba­
biego lata". Lecą wysoko lub tuż przy ziemi lśniąc 

poświęca badaniom ropy naftowej, nazywanej w Pol­
sce ,.kipiaczką"*) . Prz4!czuwał, że należałoby ją sto­
sować do znacznic ważniejszych celów, niż jako smary 
do wyprawy skór ... 

Przy próbach destylacji"") przekonał się młody 
badacz, że żółtawa ciecz, występująca podczas goto­
wania jest palną. Wybuchala ona często, parzac go 
boleśnie. Nie zważał na to. Fostanowił zastosować 
tę naftę do oświetlenia. Może to nowe światło prze­
wyższy silą nikłe płomyki dotychczasowych świec, 
kaganków, lampek olejnych? 

Należało jeszcze obmyśleć i zrobić odpowiednią 
lampę. Łukasiewicz zwrócił się z tym o pomoc do 
wiedeńskiego technika D i !mara. Po dlużs:ych pró­
bach - zrobiono wspólnymi silami lampę. bardzo 
zbliżoną do lamp dzisicjs:zych. 

III. 
\'XI .,złotej" Pradze, stolicy Czechosłowacji - ob­

chodzono 1852 roku, pierwszą na całym świecie, uro­
czystość. Starożytny ratusz i jedna z przylegających 
ulic - zapłonęły blaskiem lamp naftowych l Na ol­
b~zymim transparencie przed ratuszem, czytano na­
piS: 

... Wielki Polak Łukasiewicz, wynalazca lampy naf­
towej, niech żyje! 

Rok później, nastąpiło to w głównym szpitalu we 

*) Nazywają ją także ,.olejem skalnym". 
••) Oczyszczania. 
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w promieniach jesiennego słońca. Złap jedną nić, dru­
gą, trzecią, aż odnajdziesz w nich .,trop". 

J cśli po drodze będzie staw lub .,bagnisko", ob­
serwuj co się dzieje w trzcinach. Gdy zapada mrok 
możesz spodziewać się .,gości" na noc. Zachowuj się 
cicho i czekaj cierpliwie. Może nadlecą stadka dzi­
kich k .... k. Zobaczysz jak .,zapadną". To bardzo cie­
kawe. Czasem jest już zupełnie ciemno wówczas u­
słyszysz ich lot i .,zapadnięcie się". Jeśli krzyk sowy 
nie zamąci ciszy wicczomcj staw będzie już spał wraz 
z zasnutymi mgłą polami. 

Bór-las nie wiele się zmienił. Jen o podszycie mieni 
się bogactwem .,złota i czerwieni". Poszukaj krasnych 
cór boru b ..... k. Możesz je zbierać. \'XI ykorzystaj porę 
grzybową nie tylko na grzybobraniu, lecz i na ćwicze­
nia. Na kapeluszach nicktórych grzybów znajdziesz 
tropy ich .,zjadaczy". \Yf leszczynie krząta się ruda 
.,tanecznica lasów". Trop ją długo i cicho, wierny 
zasadzie .,widzieć będąc niewidzialnym". 

Nie zwlekaj z wycieczką i tropieniem bo dzień 
już stal się krótszy od nocy! Na tropy! 

H łeb. 

--\:·- -....... -=-- ---

- - ·-
Lwowie. Istnym dobrodziejstwem były odtąd d la 
lekarzy i dla chorych jasno oświetlone sale. 

Niemal równocześnie zaprowadzono tę nowość na 
dworcu kolei poludniowej we Wiedniu. Lampy naf­
towe niezmiernie ułatwiały utrzymanie ładu i bez­
pieczeństwa w tak tłumnym, ruchliwym środowisku. 
Rychło rozpowszechniły się one wśród szerokich 

sfer. Mieszkańcy miast i wiosek błogosławili niezna­
nego okrywcę tej .,cudownej wody, która się pali". 

IV. 
Łukasiewicz wrócił na Podkarpacie. Dzierżawił 

aptekę naprzód w Gorlicach, potem w Jaśle. Równo­
cześnie pogłębiał swoje studja teoretycznie i prak­
tycznie. 

Sąsiad jego T rzccieski, właściciel Bóbrki, popadł 
wówczas w kłopoty finansowe. Jakżeż tu nie ratować 
przyjaciela? 

\XIiedząc, że w Borysławiu wydobywała się ropa 
naftowa na zewnątrz - Łukasiewicz umyślił poszu­
kiwać jej przy pomocy kopania ~v lesie szpilkowym, 
należącym do Trzecieskiego. 
Miał szczęście. Tryskającą obficie ropę ujęto w stu­

dzienki, obłożone deskami. W pierwsze prowizorycz­
ne .. szyby naftowe". 

Destylowano ją w destylarniach kolo Bóbrki 
i Krosna, wysyłając coraz większe zapasy nafty na 
Zachód. \V 1865 roku stanęła wzorowa destylarnia 
nafty w Chorkowie, posiadłości Łukasiewicza_ 

Genialny nasz rodak odkrył • wartość użytkową 
ropy naftowej, wynalazł sposób wydobywania 
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Uczymy się łączności 
Zegrze, Zegrze! wołają pędzące kola pociągu. Zeg­

rze! wola świst maszyny. Ze grze - słyszę z ust druh­
ny, siedzącej vis a vis. Tyle w ciągu tych godzin 
o nim się mówi. 

Jedziemy na Kurs Instruktorski Głównej Kwate· 
ry Harcerek do Centrum \'V'yszkołenia Łączności. 
Jak też tam będzie? Na stacji oglądamy się czy 
znajdziemy kogo znajo1uego. Stoją dwie druhny, 
podchodzą do nas - "Czuwaj!" - pozdrowienie to 
ożywia nas. Już nie jesteśmy sobie obce. 

Na kwaterze znajdujemy resztę. Jest nas 22 i pół (ta 
połowa to nasza Danusia, córeczka Dhny Komen­
dantki). Najliczniej reprezentowany jest Lublin, 
a raczej Chorągiew Lubelska - 13 druhen; 2-gie 
miejsce - \'V'iłno - 5 druhen, a reszta z całej Polski. 

Pracujemy dużo, ale poza godzinami ćwiczeń sie­
działybyśmy chętnie jeszcze dłużej w pracowniach 
i warsztatach. Poznajemy tyle tajemnic: teletechnika, 
radiotechnika, szyfry, pomocnicze środki łączności, 
telegrafia, a nadto - budowa linii. Popołudniu -
w. f., pływanie, kajaki. 

Instruktorami są oficerowie łączności z p. kpt. 
Rolewiczcm na czele. Wszyscy naprawdę nieocenieni: 
wkładają tyle pracy w nasze szkolenie i tyle okazują 
serdeczności, że doprawdy jesteśmy onieśmielone. 

Najwięcej wspomnień pozostawiły nam ćwicze­
nia w budowie polowych linii telefonicznych. Podzie­
lone na 4 grupy - zaczynamy budowę. \Vbijamy 
uziemienie i szybko idziemy naprzód. Biedna zwi­
jakowa: dwa bębny na plecach i jeden w ręku. Ty­
czkowa zarzuca kabel, ale maleńka więc ledwie da­
je radę. 

Nicoczekiwanie gromadzą się chmury, zaraz lunie. 
Niech pada - my musimy skończyć. Wydzwania-

z niej cennych produktów, (benzyny l) i opracował 
naukowo system jej oczyszczania. 

Stal się tym samym twórcą prze1uysłu naftowego, 
który bajecznie się rozwinął wszędzie, gdzie tylko 
odkryto złotodajna ropę. W Połsce, Rumunii, na Ka­
ukazie, w Ameryce. 

Nafciarze amerykańscy poznali się odrazu na ol­
brzymiej wartości badań Łukasiewicza. Zapropono­
wali mu, by sprzedał im swoje wynalazki za 20% 
zysku od ich przedsiębiorstw. Ządanie to spdnil Łu­
kasiewicz za darmo. 

Jeden z tamtejszych "królów naftowych" twier­
dził po ukończeniu wielkiej wojny, że "Koalicja do­
płynęła do zwycięstwa na falach benzyny". 
~'ia~omo, że dzisie ·sza technika wojenna potrze­

buje c1ągle o m1c . ów prz~hyorów nafto­
wych. Pr e wsz 1m ben y, jedynego mate· 
rialu pę ego sa ch o 'w i sam t ów. 

Dru znów fciarz os 'łiadczył · 1Ż w czasie po-
koju, z żaden wYł\ł-oró • przemy wych nie wy-
świa za ci w ost Ic ac tyle niezwyk-
łych 1s g, py prz~ł n to''a· 

D iś cyf!Yprod c py nafto\ ej na świecie -
prze ·ra za rocznie 1lionów to , artości około 
20 m ia ów zł o z większych 
boga w 1 Uw~li\1 ~ 

Lud·· e dzisie · 
Iem na wym' ..._ ."" 
Ignacym' . 

e Zasłużył 
Szlachetny i cic , 

my ~ię po zaiustalowaniu stacji. "Zwijać szybko!'' 
- wola centrala. Dobrze - wracamy, zdejmujemy 
przewody, zwijamy bębny wraz z mundurem, ledwie 
idziemy po grząskiej ziemi, pot płynie, i widzę pęk­
nięty pęcherz na ręku. Ale cóż tam l głupstwo ! 

Biegamy bez tchu, na niebie przewalają się zwa­
ły chmur ze strugami deszczu, a ziemię i nasz patrol 
oświetlają błyskawice. 
Wytrwałyśmy na stanowiskach mimo strachu 

przed piorunami. Wracamy na kwaterę mokre, zzia­
jane, ale szczęśliwe i roześmiane, że wybudowałyśmy 
linię i, że tym razem była to służba "naprawdę". 

Najmilsze były ogniska: nasze własne, gdzie 
w skupieniu rozważałyśmy sprawy "najważniej sze" 
i te, gościnne dla naszych gospodarzy, gdy słucha­
łyśmy ich wspomnień żołnierskich i - dla podcho­
rążaków, zwłaszcza, że 80% z nich to harcerze! 
Parę słów o ognisku z udziałem dzieci. Kilka in­

scenizacji odtworzonych z malc11stwami od 4-ch do 
7-miu lat wywołało wiele radości w sercach matek 
i ich samych. Pamiętam, jak przez tydzień dzieciar­
nia w liczbie 33-ch sztuk przychodziła do naszej kwa­
tery, a my w chwilach wolnych uczyłyśmy je śpie­
wać i tańczyć, T e dzieci wniosły w naszą pracę bez­
troskę. 

Szybko minął miesiąc naszych "trudów" i radości. 
Wyniki ocenili instruktorzy jako b. dobre. My sa­
me czułyśmy się biegłe we wszystkich sztukach 
technicznych i dumne, że właśnie "dziewczyny" po­
trafiły. 

Chwile rozstania zaćmiły oczy nasze łzami, a serca 
żalem, bo część serca naszego zostało w Zegrzu. 
Napewno nie zapomnimy ojcowskiej opieki p. pul­
kownika Kaczmarka i przyjacielskiego ustosunkowa­
nia się do nas instruktorów oraz ludności zegrzyń-
skiej. Ada z Hrubieszowa. 

przeznaczał na cele społeczne. Zakładał szkoły, gmin­
ne kasy pożyczkowe (nowość ówczesna!), ufundował 
w polowic kościół w pobliskim Zrencinie. Jak o czło­
nek "Wydziału powiatowego" - przyczyniał się 
;:nacznym kosztem do budowy okolicznych gościń­
ców i mostów. Twierdzono, że drogi pod Krosnem 
są "budowane guldenami•) Łukasiewicza" . 
Umarł w Krośnie, 17 stycznia, 1882 roku. Pocho-

wano go w Zrencinie. , 
Zbiory jego pierwszych pamiątkowych lamp za­

miast oddać do muzeum - wyrzucono na śmietnik ... 
Wisława. 

•) Dawna moneta austriacka, wartości 2 złotych pol. 

Fragmqnt raglqbla naftowilgo kolo Boryslaw/a 
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Z łukiem w dłoni 
ZAWODY 

w najbliższym czasie (l paździentika) rozpoczynają się 
doroczne jesienne korespondencyjne Zawody Strzelecko­
tucznicze i trwają do LXI r. b. - Zawody te otwierają 
"strzelecki sezon" jesienny w drui ynach i hufcach, l\lają na 
celu wykazanie prze>: Chorągwie poziomu i zasięgu sportu 
strzeleckiego, a dla dziewcu)t stanowią okazję zdobycia Odz­
naki Strzeleckiej i Łuczniczej. Do zawodów mogą zgłosić się 
wszystkie harcerki po latach 15-tu bez wzgl~u na stopień, 
funkcjQ i t . p. Przewidziany jest tylko podział zawodniczek 
na grupy w-g usprawnienia a wiQC - posiadające już O. S. 
bądi O. L. i - nieUlawall.$0wane - poezątlnijące. 
Łucznictwo niestety możemy uprawiać tylko przez kilku 

miesięcy. - Zimą łucznicy "próżnują" - to też drużyny 
harcerskie winny wykorzystać katdy ciepły, pogodny dzień 
na strzelanie z luku. 

Zawody strzeleckie i łucznicze winny skupić jaknajwięcej 
młodzieży na stanowiskach; w rezultacie licznego udziału 
winniśmy zdobyć dużą liczbę "0. S.-ów" i "O. L-ów". 

KURS S'rRZELECIW-TECHNICZNY. 
Celem wyszkolenia i przygotowania licznych kadr instruk­

torek i sędziów sportu strzeleckiego - Główna Kwat.ct·a Har­
cerek organizuje Instruktorski Kurs Strzelecko-Luczniczy, 
który odbędzie się w Warszawie w czasie 18 - 25 paździer­
nika r. b. 

Zgłaszać się mogą kandyda~ki, mające w tym kierunku 
nietylko zamiłowanie, ale i chęć do dalszej pracy na terenie 
drużyny lub hufca. Warunki: lat 18, stopień samarytanki, 
sprawno•ć p. do o. k., opłata zł. 15.-. Termin zgłoszeń do 
Głównej Kwatery Harcerek przez Komendę Chorągwi do 
dn. 3.X.l937 r. 

HARCERSTWO W ZAWODACH NARODOWYCH. 
Narodowe Zawody Strzeleckie, do których stają zawodni· 

cy i zawodniczki wszystkich klubów i organizacji, walcząc 
o tytuł n1istrzowski - odbędą się w czasie 22.IX r. b. 
w Wilnie. 

Uczestniczy w nich "elita" strzelecka z całej Polski w licz­
bie około 800 zawodników. 

Harcerstwo reprezentowane jest przez 12 druhów i 4 
druhny z Harcerskiego Klubu Strzclecko-Luczniczego w War­
szawie. 

Na harcerskim gospodarstwie 

Stado owiec, które tu widzicie, należy do folwarku 
harcerskiego Górki Wielkie, który znajd~Jje się na 
Sląsku Cieszyńskim. Gospodarstwo to melada. Na 
pięknych pastwiskach pasie się 37 krów, których 
mleko zarząd folwarku wlasnym autem dostarcza do 
wielkiego Sanatorium dla dzieci w Istebnej. Uprawa 
ziemi przynosi dochody, które obrócone są na dalszą 
rozbudowę harcerskiego ośrodka. 

W ostatnim roku wykończono w Górkach Wiel­
kich dwa domy szkoły instruktorskiej, przeprowa­
dzono elektryfikację folwarku, wybudowano czworak 
dla służby folwarcznej, założono część ogrodu i tp. 

Latem w Górkach \'V'ielkich odbyło się szereg kur­
sów i konferencji harcerskich. T u także przeniesiona 
;:ostała szkoła wodzów zuchowych z Nierodzimia. 

W jesieni odbędzie się w Ośrodku Szereg dalszych 
kursów. Ośrodek tętni życiem i pracą. 

ODLEWY TROPÓW 
Aby uzyskać sprawność "tropi­

ciclki" trzeba przedstawić odciski 
śladów w gruncie trzech dzikich 
zwierząt. Jakże utrwalić te odci­
ski, ażeby je przedstawić przy 
próbie na sprawność? Kilka lat 
temu ,,Na T ropie" podało spo­
sób utrwalania tropów, a że jest 
to umiejętność potrzebna, powta­
rzamy ten przepis. 

rujemy wewnątrz dokładnie tłu­
szczem i przykładamy ją gładką 
krawędzią do ziemi tak, aby ślad 
znalazł się nienaruszony w środku · 
(rys. 2). Do puszki nalewamy 
gips dobrze rozrobiony z wodą. 
Gips musi być dość płynny, by 

wysuwamy go z puszki i delikatnie 
oczyszczamy z ziarenek piasku. 
Jest to negatyw śladu (rys. 3). Te­
raz trzeba zrobić jego pozytyw. 
Bierzemy na to drugą puszkę, od­
robinkę od pierwszej mniejszą. 
Smarujemy ją dokładnic tłuszczem 
i gładkim brzegiem szczelnie przy­
kładamy do negatywu, który rów­
nież bardzo dokładnie musi być 
wysmarowany tłuszczem (rys. 4). 
Nalewamy do formy gipsu, ale 
zmięszanego tym razem z odrobiną 
cementu, by był trwalszy. Doda­
jemy również do niego trochę farby 
w proszku. Masa musi być dość 
płynna i b. dobrze wymięszana. Po 
stwardnięciu masy odejmujemy od­
lew pozytywu od negatywu, wysu­
wamy go z puszki i nożem delikat­
nie ryjemy na ścianie bocznej na­
zwę zwietzęcia, które ślad zosta­
wiło i datę sporządzenia odlewu 
(rys. 5). 

Do utrwalenia śladów potrzeb · 
ne będą dwie okrągłe puszki bla­
szane o średnicy najmniej 100 cm, 
gips, odrobina cementu, odrobina 
tłuszczu, szczypta sproszkowanej 
farby brązowej lub zielonej i 
woda. 

Do utrwalenia wyszukujemy 
ślad odbity głęboko na. miękiej 
ziemi, lub glinie (rys. l). Z pia­
sku trudno wziąć odlew. Okolicę 
śladu trzeba oczyścić z źdźbeł i 
grudek. Z jednej z puszek usu­
wamy dno, tak, żeby miało brzegi 
całkiem gładkie, inaczej bowiem 
odlew nie wysunie się z puszki. 
Również drugie dno puszki usu­
wamy, lub przynajmniej robimy 
w niej duży otwór. Pus;:kę sma-
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wypełnił dokladnie wszystkie za­
głębienia śladu. · 

Teraz musimy czekać, aż gips 
zupełnie shvardnieje. Zależnie od 
po~ody może to trwać parę go­
d;:m, a może zejść i doba nim do­
brze wyschnie. Gdy już jest dość 
suchy, podnosimy odlew z ziemi, 

Gdyby pierwszy odlew nie wy­
padł pomyślnie, nie trzeba się tym 
zrażać. Wprawa przyjdzie bardzo 
prędko i niedługo będziecie mogli 
utrwalać w ten sposób nawet deli­
katne ślady ptaków i drołinych 
zwierzątek. 
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WILCZI~T A NA DZEMBORI. 

W czasie Dżcmbori w Holandii 
zuchy holenderskie, wilczęta miały 
swój zlot w pobliżu obozu skau­
tów. Zlot ten odbył się w dużym 
mieście Haarlem, gdzie wilczki 
mieszkały w szkołach, specjalnie 
do tego celu urządzonych. 

Wilczęta holenderskie są bar-
. dzo podobne do wilcząt angiel­

skich, ale zato bardzo mało do pol­
skich zuchów. Jedynie z miny. 
Wilczęta holenderskie wyglądały 
tak samo dzielnic jak i polskie. 

Wilcząt na zlocie było około 
6.000. Pewnego dnia (3.VIII) 
wszyskic te zuchy zjechały do Vo­
gelenzang, gdzie było Dżembori i 
tam miały swoje ognisko. Ognis­
ko to było trochę podobne do na­
szych kominków, ale ponieważ 
bvla tak wielka masa dzieci, nie 
można było myśleć o żadnych po­
kazach, popisach zuchowych. 
Następnego dnia wilczki zwie­

dzały cały zlot. Były także na 
trybunach, z których mogły wi­
dzieć polski pokaz. Nasz pokaz 
był bardzo ładny, to też nic dziw­
nego, że wilczki ,.szalały" i krzy­
czały na widok samolotów pols­
kich. Najczęściej wodzami w Ho­
landii są kobiety. Wilczki je bar­
dzo lubią i słuchają je zawsze, ale 
podczas polskiego pokazu Druhny 
nie mogły sobie dać z nimi rady. 

Każda 
dzila z voim 
były ' paniale, 
dbaj, bardzo 
tak samo ja w t'4łsce 
czo e stą czki ł.rn.~b ... 
z u 6 ', qtpacza ( 
i vi zdkl"' zdob 

i z ki b ~ · s· ę zwierzę! 
dż gl .,tańg ..,. e · ~. ~ -

) 

kać wilczka zbierającego od skau­
tów i instruktorów autografy. Kie­
dy zobaczyli napis ,.Polska'' -'­
wpisany w swoim notatniku -
uczyli się tego wyraźnie wyma­
wiać. Robili to bardzo komicznie. 

Jeden znak miały wilczki taki 
sam jak polskie zuchy: jest to 
~łówka wilczka. 

PRZYJACIELE NA KURSIE. 

Coraz częściej instruktorzy zu­
chowi wysuwają nowy sposób 
wciągania ludzi do roboty zucho­
wej. \X.' najbliższych miesiącach 
ma dojść do skutku kurs zucho· 
wy, którego uczestnicy będą się 
składać z przyjaciół, krewnych i 
znajomych wod::ów. Dobrą stro­
ną takiego zespołu ludzi będzie 
pewność, iż do roboty zuchowej 
przyjdą wszyscy ci, którym ta ro· 
bota najbardziej będzie odpowia· 
dać. O wynikach tego kursu na­
piszemy nicdługo w czasopiśmie 
instruktorskim ,.W Kręgu Wo· 
dzów''. 

Co ro ltodość tok o kqpiel tuch6w. 

NOWINY ZUCHOWE. 

ka, i~ było tych kolonij ze dwa ra· 
:y więcej, niż w ub. roku. 

Tajna gromad~ . Wodzów. Był 
w czasie wakacyj jeden kurs wo· 
dzów. Na tynt kursie byl srogi 
komendant. Wysyłał swoich wo­
dzów po sprawność ,.trzech. P!ó(, 
uuądzał im róż~e alarmy 1 sp1e· 
wal z nimi b· duzo p10sene~. Zda­
wałoby się, że po skończeniU _kur­
su wodzowie nie popatrzą mgdy 
na swego ko.mendanta •. a t.ymcza: 
sem dzieje s1ę zupełme mactet: 
Oto uczestnicy tego kursu zalozylt 
,.tajny klub", zaprosili na prezesa 
właśnie swego srogiego ko~e~~­
danta i razem z nim wyczyma)ą 
najrozmaitsze dziwy, a wszystko 
w wielkiej tajemnicy przed łudi­
lll.l. 

Pasowanie na harcerzy. Wrze· 
sień jest miesiącem, w którym wię­
kszość gromad urządza pasowanie 
zuchów na harcerzy. Jednoczc­
śnie z przekazywaniem .. s~arych" 
zuchów drużynom, gromady orga· 
niz11ją przyjmowanie nowych zu· 
chów. Jest przy tym wiele weso· 
l ych obrzędów. 

Kolonie zimowe. Jeżeli któraś 
gromada zamierza zorganizować 
kolonię zimową musi już zacząć 
przygotowania do niej. Najważ­
niejsza rzecz - to dobre miejsce 
i pieniądze. 

-
BIBLIOTECZKA WODZA 

ZUCHOW. 

A. 1\amii>ski 
ANTEK CWANIAK 

Cena zł. 3.50 

A. li.amiński. 
KSI~tl<A WODZA ZUCHóW 

Cena zł. 5.-

A. Kamiitski. 
KRĄ-G !lADY. 

Cena zł. 4.-

O. tawrocki. 
GIMNAS'l'YRA ZUCHóW. 

Cena zł. 0.70 

B. Blebowicz. 
ćWICZENIA PRZYllODNICZE ZU· 
CHóW 

Cena zł. 1.­

SPHA w;.;oSCI ZUCHOWE 
Cena zł. 0.85 

GROMADY ZUCHOWE NA WSI 
Cena zł. 0.60 któr z mch,~. tahfe:~p:mlery 

Bagh ry, są ~r o adn . Ki 
dy je a_k na · · tru -
c~yli tań •ć holcn rs~ich cz- Kolonie. W czasie ubiegłych 
kow zuc~o~v. . . c lopcy wakacyj odbyło się bardzo dużo 

Do nabycia w H. B. W. "Na Tro­
pie". Warszawa, ul. Lazienkowska 7, 

Konto P. K. O. 62288. 

stal~~~ ~cfvc. kolonij. Jeszcze nie ma dokładnej 
\'(.~4zi~j ~tłWtJmstatystyki, ale z meldunków wyni-
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TAJEMNICE 

DZIENNICZEK 
ZASTĘPOWEGO 

Podobno wielu skautów na ca­
łym świecie posiada w kieszeniach 
swych mundurów czamc, zielone, 
niebieskie, czy inne notatniki. Po­
wiedziałbyś bracie, że to nic szcze­
gólnego. l\1oże tak, a może i nie, 
Dzienniczki mogą być różne. A ja 
w tym wypadku myślę o tym ma-
łym dzienniczku, w którym na ka­
żdej stronie figuruje nazwisko 
któregoś z chłopców twojego za­
stępu· Jest taro imię i nazwisko, 

·kilka szczegółów informacyjnych i 
uwagi. Co za przeróżne uwagi! 
Weźmy tę kartkę o Józku Bajłiń­
skim. Pierwsza notatka jest krót­
ka: znów zapomniał przynieść z 
sobą składki. A dalej: pobił Sta· 
cha i nawymyślał Jurkowi. Gdy 
robiłem mu uwagi, stawiał się . 
Za kika dni: Muszę pogadać z Józ­
kiem. Włóczy się z ,.aniołkami". 
Po tym: rozma·.vialem z Józkiem. 
tak jak z przyjacielem. Opowie­
dział mi swoje ciężkie życie. Mu­
szę mu pomóc. Za kilka tygodni: 
Tózek mi pomaga w pracy zastępu. 
Wyślę go na kurs gier polowych. 
Pierwszorzędny sportowiec. Za 
miesiąc: Obraził Stacha. Znów roz­
mawiałem z nimi. Co za zmianv 

' w tych chłopc::tch. 
Oto krótka not.ttb z książeczki 

zastępowego. Kilka szczegółów, 
szczególików, a wszystko to od· 
twarza historię życia chłopców w 
zastępie. Czasem z<~pomni się o tym, 
jakim dawniej był chłopak. Wy­
starczy otworzyć, czerwoną, zie­
loną czy czarną książeczkę i wi­
dać odrazu jakie zmiany zaszły 
w moim chłopaku. Stal się lep­
szym czy gorszym? Pomogłem, 
jako zastępowy, czy nic? Czasem 
po łatach tak przyjemnie otworzyć 
m~lą księżeczkę. Tych chłopców 
m1ało się w zastępie i próbowało 
się ich wychowywać. Rezultat jest 
czasem dodatni, czasem ujemny. 

l Ale się pracowało l 

l 
l 

KONIECZNIE SPRA WNOSCI! 

Trzeba nie wiem poraz który 
obejrzeć ,.Sprawności harcerskie". 
Może razem z zastępem wybrać ja­
k~ś sprawność, którą będziecie ro­
bić razem. Nic czekać na nic. 
Wziąć się do roboty i kończyć 
dokładnie, ale szybko rozkład pro­
gramu sprawności. A po tym do 
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ZASTĘPOWYCH 

PRACA JESIENNA 
Wiemy dobrze, jak przyjemne 

są wycieczki zastępów w daleki 
dzieła. Tylko na wszelki wypa- świat dróg polnych, gęstwin leś· 
c;lek pamiętać: Sprawności .nic sl~;~- nych i kajakowych wypadów. Ale 
zą <;lo tego, by ~1óc naszyc sob1e gdy w dzie11 zwykły tygodnia 
krązek na rę~aw1c, ~Ie po to. aby . zbierzemy się w izbic, musimy i' tu 
chłopcy mogh l;>Y:ć. JCSzcze o jeden wokoło odkryć piekna i czarown 
stoplen sprawniCISI w samarytan- p od J d · · t ą 
ce, pionierce czy zabawkarstwie. juriyg 'b~ vat c .ne z~s ępbl !ego 
Przez te sprawności muszą się d~r~ \ y, mne me. a. eg~ 
stawać coraz dzielniejszymi harce- 0 Yl~ IÓJ? zasłony, ota~zającej 
rzam1. stare histone dawnych druzyn. 

Oto spróbujcie się rozejrzeć po 
ZADANIE WYCIECZKOWE. izbie. No tak: stare sprzęty, ga­

blotka ze sztandar~m błyszczy wy­
mytą szybą, obok widać przez ok­
no kawalek nieba, a niżej dachy 
domów. Na ścianie domu są ja­
kieś gzymsy, esy floresy sztuki 
murarskiej. Jakżeż to świetnie 
byłoby się zabaw ić z zastępem w · 
szukanie Przygody w mieście l 
Trzeba przejrzeć historię miasta, 
jakiś przewodnik informacyjny; 
plan już gotowy. Zacznie się z 
zastępem odkrywanie tego wszy· 
stkiego, co się tutaj kiedyś dzia­
ło. T a m w kościołku św. AnnY 
znajduje się w ścianę wmurowan~ 
drzewo. T o jeszcze z czasów po­
gańskich. gdy tu stał święty gaj. 
W rynku są domy stare, a w 
nich dziwnie sklepione schody i 
korytarze. Mają one kilkaset lat. 
A przy drzwiach jaka dziwna sta­
r?. klamka. Podobno od Bernady­
nów do Dominikanów prowadzi ja­
kiś loch. Trzeba to koniecznie zba­
dać! A tu przy Krzyżu odparto a­
tak Szwedów. Dużo tu padło na­
szych żołnierzy. I tak wciąż szuka­
jąc, odkryje się stare tajemnice mia­
sta, miasteczka. Może jakimś wie­
czorem, gdy księżyc pocznie lizać 
dachy domów, wejdziemy na wieżę 
kościelną i obejrzymy u stóp leżą­
ce miasteczko. Może wtedy ktoś 
z Polskiego Towarzystwa Krajo­
znawczego wyprawi się z nami i 
przeegzaminuje chłopców z wiado­
mości o tych czy innych zabyt· 
k~ch. Może. drużynowy ten egza­
mtn pozwoh uznać za próbę na 
p~~":odnika . po dużym, małym 
m1esc1e? Moze. A ile ciekawych 
rzeczy chłopcy się naucza. Pró­
bujmy. Jeśli ktoś jest od,~ażny i 
nie boi się pr:.eszkód, to znajdzie 
wówczas tak przeróżne awantury 
w mieście, że chłopcy z prawdzi­
wą ochotą przyjdą na 1es1enne 
zbiórki zastępów. 

Jest was ośmiu. Chcecie two­
rzyć zżytą paczkę przyjaciół. Pró · 
bujcie to uczynić przez wycieczki. 
Sam wyraz: wycieczka - brzmi 
bardzo ładnie, ale gorzej jest, gdy 
trzeba pomyśleć o programie wy­
cieczki. \.'V'tedy dopiero męczy się 
każdy z was wodzów zastępowych, 
siedząc nad czystą kartką papieru. 

I mimo woli błądząc wzrokiem 
po książkach stojących na półce 
przypominacie sobie o malej sza­
rej ksiażeczce ,.Sprawności harcer­
skie". Strzela wam do głowy świe­
tny pomysł - zamienić wvkapki 
na próby sprawnościowe. Powie· 
ki rozszerzają wam się z radości. 
Co to za wspanial:t rzecz dla za­
stępu! 

Układacie sobie program. Rano, 
gdy jeszcze wszvscy śpią, doszliś­
cie do ścieżyny leśnej. Jakieś śla­
dy? Co to za zwierzę? Sarna, za­
iąc? Rozglądacie się wokoło, szu­
kacie. Nic nie widać. Ale wido­
cznie zwierzę poszło w tym ki e. 
runku! Idziemy. O, tu na korze 
kilka włosków brazowch. Swiet· 
nie! Szukacie dalej. A po tym na 
drodze widzicie ślad roweru. 
W którą stronę jechał ten rowe­
rzysta? Chłopcy zaczynają się 
spierać. Wreszcie wskazują do­
bry kierunek. Po obiedzie dalej 
zdobywacie wiedzę tropicielską, 
ktoś poszedł na przód, reszta ru­
sza jego śladem. Otóż tu kilka ło­
dyg trawy wskazuje drogę, tu na­
cięta strzałka na korze, dalej ślad 
z patyków. \'V' reszcie słychać głos 
Wilgi. Oho! to którvś z poszuki­
wanvch odzywa się hasłem zastę­
pu .. Nad wieczorem siadacie orzy 
ogn1sku. Zastępowy wyci<Jga ksią­
żkę i zaczyna czvtać: ,.Gdy Mow­
gli spostrzegł Bagerę ... ". I tak 
,.Księgą Dżungli" kończycie swój 
pracowity dzień zastępu tro­
picieli. 

, 
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l Na harcerskim s z l ak u l 
GOśCIE NA BUCZU. W kol1cu 

lipca odwiedziła Ośrodek Harcerski na 
Buczu wycieczka dziennikarzy, zorgani­
zowana przez Komitet śwl~ta Gór w 
Wiśle. W wycieczce wzi~lo udział 
przeszło 40 osób, reprezentujących pi­
~ma codzienno z terenu całej Polski. 
W ślad za tym w prasie codziennej po­
ja";ło się szereg artykułów opisujących 
Bucze i charakteryzujących pr~ har­
cerskiej szkoły instruktorskiej. 

W sierpniu przybyła na Bucze wy­
cieczka Senatorów i Posłów R. P. Wy­
cieczka była !>Odejmowana śnindaniem, 
po czym goście z";cdzili cały ośrodek. 
SZKOŁA PRZYSPOSOBIENIA GO· 

SPODY!(I WIEJSKICH została urucho­
miona na Buczu. Szkoln pracuje w 
oparciu o gospodars~wo rolne, hodo­
wlane, ogrodowe i domowe Hareerskie· 
go Ośrodka na Uuczu. 

5.CIOLECIE SUCZA było święcone 
uroczyście w dniu 20 C7Crwcn, w obec· 
ności licznic zebranego grona instruk­
torek oraz gości. W program lej uro­
~·zystości weszto równici otwnrcie no· 
wego Domu Instruktorek lm. Z. Woca­
lewsl<icj, jaki •ostu! wybudowany w po­
bliżu •zkoły buczal1sl<iej. 

SZLAKU:M KARPACKm H-F.J 
BRYGADY pr-t.cw~drowala latem V D. 
fłarcet·zy z Kalisza. Szlak p•·owadził 
I>rzez Nadwómę, Rafnjłow~, Przełęc7. 
rantyrską, Ziołonq, Jarcmczc, Mikuli­
c·zyn i Worochtę do granicy czeskiej. 
W miejfcowościach tych harcerze 1-ozbi-

r 

• 

jali obóz, zapalając ogniska, w czasie 
których z udziałem ludności miejscowej 
rozpamiętywali w gawędach bobater _ 
skie zmagania oddziałów legionowych. 
Pod Knyżem Legionów na Pantyrpasie 
harcerze złożyli uroczyste ślubowanie 
wiernej służby Ojezyźnie. 

W czasie wą<kówki na szlaku legio­
nowym harcerze urz.1dzali dni dobrych 
uczynków, spotykając się wszędzie ze 
strony ludności i lieznie spotykanych na 
szlaku turystów z życzliwym przyję­
ciem. 

HARCERZE KRAKOWSCY intensy­
wnie szkolą się w szybownictwie. Har­
cerska eskadra lotnicza im. Idzikow­
skiego odbyła kurs w Ustjanowej, gdzie 
l z nich uzyskał kat. A., 23 - uzyskało 
kat. B. a 14-tu uzyskało kat. C. Ogó­
łem kurs wykonał 474 lotów. Równo­
<·zcśnic zastęp harcerzy z Zakopanego 
przeszedł kurs szybowcowy w Gołeszo­
wie. 

NAD JEZIOREM CHARZYKOW-
SKIM buduje się ośrodek wychowania 
fizyczn. GI. Kwatery Rarc~rek. Ośro­
dek składa się z jednopiętrowego do­
mu, przystani żeglarskiej z 30 mtr. 
pomostem, oraz pływalni. W czasie od 
26 czerwca do 17 sierpnia b. r. odby­
wały się jednoczc~-nie w ośrodku po 
3 dwutygodniowe kursy żeglarskie, pły­
wackie i gier polowych. O wysokim po­
ziomie wyszkolenia, jaki uzyskują har­
oerki w swym ośrodku może świad· 
czyć fakt, że w organizowanych na 

Somolot polakloJ wyprawy · dt1mborowej no Jotnisku koto Hogi 
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piękniejszych podań i legend ziemi kra­
kowskiej w nowym ujęciu literackim, 
dostosowanym do umysłowości współ­
czesnej młodzieży. Na treść jej skła­
daj•) się podania i ler;endy o wawelskim 
smolru, Rękawce, królowej Wandzie, św. 
Kindze, św. Jacku, Koniku zw ierzyniec· 
kim, stópce królowej Jad,vigi, św. Ja­
nie Kantym i mistrzu Twardowskim. 
ŁATWA EKONOll:liKA, Alan Dane, 

przcloźył W. Skrzywan. Nakładem 
Książnicy Atlas, Lwów - Warszawa. 
Autor w sposób niezwykle przystępny i 
dla młodego czytelnika interesujący 
wprowadza młodzież w świat myśli eko­
nomicznej. 

Czytelnik Danc'a, dzięki przystoso-
wanemu do psychiki młodzieży, sposo­
bowi wykładu, uczy się rozumieć powi­
kłnnia społeczno-gospodarcze współcze­
snego świata; nabywa przy tym umie· 
jętności myślenia o faktach życia co­
dzienego, uwielokrotniając wartość swe­
go zasobu doświadczenia. Książka Da­
nc'a przygotowuje do życia realnego, 
uczy je rozumieć, tlumaezy jego tru­
dności. 

wspomnianym jeziorze zawodach pły­
wackich zespół dziewcząt - harcerek po· 
bil w pływaniu na 400 mtr. drużynę 
męską. (HAP). 

.,ZAWISZA CZAR).IY" wyruszy z 
Gd,-ni w kolicu wrt.cśnia na ostatni te­
goroczny trzytygodniowy rejs po mo­
rzu Bałtyckim. Znloga statku ~kladać 
się będzie z 29 oricerów W. P. i 20 har­
cerzy, stanowiących slalą załogę szku­
nera. 

W chwili obecnej odbywa się w Har­
rerskim Ośrodku Mor•kim w Gdyni 
kurs dla instruktorów Ligi Morskiej i 
Kolonialnej. 
Również na harcerskim jachcie "Po­

leszuk" 11rzechodzą obecnie 8 tygodnio­
we przeszkolenic harcerze iegłnrze. Jak 
" powyższego wynika, tegoroczny har­
cerski seton morski potrwa wyjątkowo 
długo. (HAP). 

FARAlA HARCgRSKA W AMERY­
CE. Dwa okręgi Związku Narodowego 
Polskiego w Stanach Zjednoczonych 
A. P. zakupiły dla miejscowego harcer­
stwa specjalną fnrm~ w Yorkwille Iłli­
nols, na której obsztu·ze skupi się obo­
zowe życie polskich lmrcerzy zn Oce­
anem. Pierwszy obozowy kurs harcer­
ski w nowym ,.królestwie" chłopców­
harcerzy poprowadził harcmistrz J. Jar­
nuszkiewicz - uczestnik U wycieczki 
instruktorów Z. H. · P. do Ameryki. 
Również odbyty w Yorkwille pierwszy 
kurs wodny poprowadził uczestnik wy­
cieczki 1. J>oiPki - J. Wnci6rski. (HAP) 

WLADYSLAW ST~PIEŃ . 

VADEMECUM ZEGLARZA 
Cena zł. 5.-. Vademecum znwiera 

prawo szbtk6w mo1·skich, przepisy po­
licyjne, etykieeę jachtową, sygnalizację 
morski), pogodoznnwstwo, kartografi~ 
morską, locję zntoki gdyńskiej, wiado­
mości o nawigacji i t. p. Olbrzymi ma­
teriał nagromadzony w tej książce, ilu­
strowany jest wieloma rycinami i 5-ma 
kolorowymi tablicami. 

W povrzcdnim numerze ,.Na Tro­
pie" omyłkowo podano cenę "Vademe­
cum żeglarza", co niniejszym prostu­
jemy. 

Cena tej k.oii~tki wynosi zł. 5.-. 
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MANEWR Y JESIENNE. 

Na Pomorzu odbyły się wielkie mane­
wry międzydY\\~Zyjne, w których vn:iąl 
udział Marszałek śmigły-Rydz, oraz 
przedstawiciele armii zagranicznych. 
W manewrach wzięły udział wszystkie 
rodzaje broni ze szczególną przewagą 
oddziałów :omtotoryzowanych. Oddziały 
wojskcwe, biorące udział w manc. 
wrach, spotykały si~ wszędzie z bar­
dzo serdecznym przyjęciem ze stro· 
.ny ludności Cl"v;tnej. Szczegółnie owa­
cyjnie były ";tane nasze wojska przez 
ludność miasta Bydgoszczy. )fiasto 
to wydało z okazji zal<ończenia mane· 
wrów uroczysty raut, na którym Mar-
szalek śmigły - Rydz wygłosił przcmó­
v.•ienie. Stwierdzając w nim znaczenie 
więzów wzajemnej sympatii lącz:)cej lu­
dność cywilną z wojskiem, Marszałek 
powiedział, że: "naród, kochający swe 
wojsko i garnący się do tego wojska 
z milością i szacunkiem, jest narodem 
zdrowym, posiadającym poczucie swej 

1 
sity i umiejącym wyraźnie sformulownć 
sobie, co jest elementem siły i gwa­
ran.tem jego I"O?.woju i t•ozt·ostu". 

Stolica również przyjęła powracające 
z manewrów wojska owncyjnic. Tłu· 
my publiczności witały maszerując~ ' 
przez miasto oddziały, zasypując je for­
malnie kwiatami. Harcerze w pełnym 
umundurowaniu wyszli napneciw wkra. 
~zających do miasta oddziałów i towa­
rzyszyli im, niosąc na ich czele szere­
gi biało-czerwonych sztandarów. 

śMIERć PREZYDENTA 
CZECHOSLOWACI l. 

W polowie września zmarł Prof. To­
masz Masaryk, znal<omity mąż stanu, 
Prezydent Czechosłowacji i twórca nic­
podległości tego kraju. Zwłoki Prezy­
<lenta :Uasaryka pochowane będą nara­
zie na cmentarzu w Lnnach - ulubio­
nej rezydencji zmarłego Prezydenta. 

PRZ.EśLAOOWAKIA POLAKóW 
W NIEMCZECH.. 

Ostatnie tygodnie przyniosły wzmo­
żenie al<cji an.typolskicj w Niemcxech. 

Ponad czterdziestu poł•kich działa­
-czy społecznych na śląsku Opolskim 
zostało aresztowanych bez podania im 
<lo wiadomości \viny. Są oni pozbawic­
ni wszelkiej opieki pra"~1ej. Polskie 
związki sportowe pozbawione zostały 
możności używania koszulek sporto· 
wych, które uznane zostały za mundur. 
Z w i ą z e k H a r c e r s t w a P o l s. 
·k i e g o w N i e m c :; e c h o t r z Y· 
m at z ak az n o s" c n i a m u n-
d u r _ó'w. Polska prasa ulega ciągłym 
konfiskatom. Rodzice, którzy r>osyłaj:I 
dz~eci do nielicznych szkól polskich, lub 
którzy wysłali w tym roku dzieci na ko­
lonio letnie do Polski, s:} przedmiotem 
ciągtych szykan i tracą prac~. Rów­
nie~ należenie do polsicich towarzyetw 
poct'!ga za sobą nieprzerwany ciąg 
przesladowań . w ostatnich dniach w 
ziemi Warmińskiej wyszedł zakaz dzia­
łalno:<ci wszelkich polskich towarzystw 
katolickich. W wielu lokalach polskich 
przeprowadzono rewizje. Mimo terroru 
i grozy Polacy w Niemczech gotowi są 
wytrwać w swym poczuciu narodowym. 

ZE śWIATA WOJEN l POLITYKI. 

Przeciągająca się wojna hiszpaf1ska 
.budzi obecnie mniejsze zainteresowanie 
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l z Polski S wiata • 
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niż to było dotychczas. Prasa calego 
świata ~ledzi natomiast z zaintereaowa­
niem przebieg wydarzeń na dalekim 
wschodzie, gdzie Chińczycy stawiają za­
ciekły opór najazdowi Japońskiemu. 
Duże zaniepokojenie wywołało poka­

zanie się na Morzu śródziemnym i na 
Morzu Marmara tajemniczej łodzi pod­
wodnej, torpedującej statki handlowe. 
Sprawą tą zajęła się specjalna, mię­
dzynarodowa konlerencja "antykorsar­
ska", która zebrała się w Nyon, gdzie 
podpisano układ mający na celu zwię­
kszenie bezpieczeństwa. Wielka Bry­
tania tn:yma na Morzu śródziemnym 
4 pancerniki, 4 cięikie krażowniki i 5 
mniejszych, 7 łodzi pcdwodnych, 5 tor­
pedowców motorowych, l łotniskow·iec i 
41 kontrtorpedowców! Jeden z kontr­
torpedowców napotkał niepokojącą łódź 
podwodną i wypuścił do niej torpedę. -· 
L6dź zniknęła, a pokazanie się na fali 
w tym miejscu śladów oliwy pozwala 
pt·zypuszc7.ać, że łódź ta została zato­
piona. 

1\0NJ.'ERENCJA 
RADZI W 

. 
AERONAUTYCZNA 

WARSZAWIE. 
W l)OcząLku m. b. radziła w Warsza­

wio konferencja aeronautyczna państw 
bałtyckich i balkai1skich, która miała 
11a celu omó,vienie i uzgodnienie prac 
zdążających do wzmożenia bezpieczeń­
stwa linii komunikacji lotniczej w pań­
stwach, reprezentowanych na konfe­
nmcji a w szczególności udoskonalenie 
slużb radiowych i meteorologicznych. 
Znaczną uwag~ poświęcono sprawom 
bezpieczoństwn lot.ów w z.imie, co ma 
dla nas doniosłe •naczenie wobec decy­
zji utrzymania komunikacji na liniach 
zagranicznych P. L. L. "Lot" przez ca­
ły sezon zimowy. 

)!LODZIE~ WIEJSKA ORGAN"IZGJE 
SI~ 

Przed kilku dniami odbył się zjazd 
maturzystów - wieśniaków, na którrm 
omawiano wybór zawodu pod wzglc:d~m 

• 
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potrzeb wst oraz współpracę akndrmi­
ków chłopów ze Zw. ~łodej Wsi. Do­
dat należy, iż akademicy chłopi ~ą 
zamieszkiwać w Domu Akademickim w 
Warszawie w liczbie 200, jako jedna 
zwarta gruj>a. 

SZCZYTY GóRSKIE OBNl~AJ4 SI F,:. 
W Alpach szwajcarskich su:zyt Ro­

sablanche obsunął się znacznie i ,.pn:e· 
krzywił". Obsunięcie szczytu doszło do 
20 m. a przyczyną tego niecodziennego 
zjawiska jest nacisk z boku lodowca. 
Lodowiec podpierał wierzchołek góry 
i podczas cieplejszych dni wiosennych 
szczyt góry uległ obsunięciu. 

PRZYJAźŃ POLSIW-ESTON"SKA 

Na początku września bawił w War­
szawie min. spraw zagranic"nych Es· 
tonii dr. Akela. Kilkakrotnic podkre­
ślał on w rozmowje z dzicnnikłlrzami 
dobre stosunki dwóch narodów i zwracał 
uwagę na rozwijającą się pomyślnie 
umowę handlową pomi~dzy J<:stoni:! i 
Polską. 

100 :\IILIONóW FRANKóW 
ZA TELEGRAM Z MARSA. 

Uczony jugoslawiański Mikołaj Tcsla 
przy pomocy skonstruowanego pr1.ez 
siebie aparatu do uzyskiwania prądu 
milionowego napięcia ma zamiar pol'o-­
zumieć się z Marsem. O ile ta próba 
uda się uczonemu jugoslnwiańskiemu, 
wówczas stanie się on wlnścicielem 100 
milionów franków, które są nngrodą 
ustanowioną przez Francuski Instytut 
Astronomiczny. 

POLSKfE KOLEJNICTWO CóR~! 

Na wystawie wszechb-wintowej w 
Paryiu podziw wzbudzał polski pociąg, 
który otrzymał l nagrodę. Jest on 
wyrazem najnowszych zdobyczy tech­
niki z zakresu kolejnictwa. Poniżej 
zamieszczamy zdjęcie nagrodzonej loko­
motywy. 

--- -
--: - -- -.----• 
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Wiadomości 
P ILKA NOżNA. 

P:czede ws:t>ystkim 
rozgrywek Ligi: 

gier 

Cracovia 
A. K. S. 

(Chorzów) 
Ruch 

15 

15 

(W. Hajduki) 14 
Wisła 

(Kraków) 
Warta 

(Poznań) 
Pogoń (Lwów) 
Ł.K.S. (Łódź) 
Warszawianka 
Garbarnia 

12 

13 
13 
14 
14 

obecny stan tabcli 

stos. 
punkt. 

22:8 

22:8 

20:8 

16:8 

14:12 
13:13 
12:16 
12:16 

stos 
bramek 

38:12 

30·:16 

37 :1'6 

27:11 

2.5:25 
18:16 
29:27 
23:25 

(Kraków) 14 11:17 20:23 
Dąb (Katowice) 18 0:36 0:54 

Jak łatwo sobie obliczyć do tytułu 
mistrza Polski kandydują conajmmeJ 
trzy drużyny. Cracovia trzyma się na 
czole już tylko lepszym stosunkiem bra­
mek, Ruchowi wystarczy wygrać naj­
bliższą grę, by zrównać się A. K. S. 1 

Cracovią, a i Wisła może jeszcze śnić o 
laurach, tylko, że ona musiałaby wy­
grać aż trzy gry pod rząd. 
Dół tabeli oprócz nie liczącego się Dę­

bu przedstawia się niczwykle groźnie 
dla Garbarni i nie o wiele lepiej dla 
Warszawianki i L . K. S., wszystkie te 
trzy drużyny mają już tylko po 4 gry 
do rozegrania, a jak dotychczas znacz­
nie więcej punktów straconych niż zdo· 
bytych. Pogoń uratowała się olbrzy 
mim zwycięstwem, odniesionym w os­
tatnią nicdzielę nad Wart.1 (6:0). 

Najpoważniejsze zmagania jednak to­
czą się między mistrzem zeszłorocz­
nym Ruchem .a obu beniaminkami : Cra­
covią i A. K. S. Od maja licz~c Craco­
via miala następujące wyniki: 27.V. z 
Wisłą 1:1, 31.V. z Ruchem l :1, 5.VI1. 
z Garbarni~! 4:0, 12.VII. z A. K. S. 1:1, 
30.VIII. z Wartą 3:3 i 5.IX z Wisłą 3:3, 
punkty zatem utraciła jedynie na re­
misach. 

Przy sposobności warto wspomnieć o 
uroczystościach jubileuszowych tego je­
dnego z pośród najstarszych klubów 
sportowych w Polsce, który w dniach 
29.V. - G.Vl. obchodził trzydziestole­
cie swego istnienia, zaznaczając swoją 
tężyznę ładnym zwycięstwem nad do­
skonałą drużyną węgierską Bocskay 4:2 
i małą przegraną z mistrzem Austrii 
Admirą 1:0. 

Na jesieni 1906 r. powstał w Krako­
wie z inicjatywy znanego literata Dr. 
Tadeusza Kończyńskiego projekt zor­
ganizowania zawodów piłki nożnej. Je­
dne z pierwszych zgłosiły si~ drużyny: 
białoczerwonych - Mazur i akademicki 
klub Cracovia. Wkrótce po tym oba te 
kluby połączyły się, tworząc jedno To-

• 

• 
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Sportowe 
warzystwe sportowe pod nazwą Craco­
via i barwach byłego Mazur a - biało­
czerwonych. •r owarzystwo, mimo tak 
bardzo niesportowego nastroju ówczes­
nego Krakowa, rozwija się znakomicie. 
W 1910 r. posiada już klub hokejowy 
(nie byle sensacja na owe czasy), zdo­
bywcę mistrzostwa Polski w ubiegłym 
sezonie i 14 zespołów. W 1911 r. zdo­
bywa własne boisko, pierwszy park 
sportowy w Krakowie. 

Od 1912 r. zaczynają się tworzyć sek­
cje: tenisowa, lekkoatletyczna, łyżwiar­
ska, hokeja ziemn~go, a,_po wojnie już 
pływacka, kolarska, narciarska, piłki 
ręcznej, kajakowa i ping ponga. 

Liczne wyjazdy zagraniczne i wspa­
niałe zwycięstwa odnoszone przed woj­
ną w swoich barwach roznoszą sławę 
Cracovii i robią doskonałą propagandę 
Polsce w całej Europie. 

Z wybuchem wojny sportowcy wstę­
pują do Legionów, gdzie mimo zawieru­
chy orgąnizują wojskowe kluby spor­
towe. O ich popularności świadczy 
fakt, że w r. 1917 na zawodach spor­
towych Cracovii gości Marszałek Pił­
sudski z Towarzyszami z I Brygady. 

Z chwilą zorganizowania Państwowej 
Ligi Piłki noinej Cracovia wysuwa się 
od razu na czoło, zdobywając w pierw­
szym roku zwycięstwo, które później 
uzyskuje jeszcze dwa razy. 

Powoli jednak klub zestarzał· się i w 
1935 r. spadł z Ligi do A klasy. To 
pozwoliło drużynie odpocząć i zreorga­
nizować się. Po tryumfalnym pocho­
dzie zwycięstw w klasie A, gdzie nie 
przegrała Cracovia ani jednej gry, zna­
łazła się w r. 1936 w Lidze i obecnie 
stoi na jej czele. Zwolennicy życzą jej, 
by tam pozostała. 

* 
* * 

Tabela rozgrywek m.i;ędzynarodowych 
wygląda dla nas dość blado. Wciąż coś 
11am tu jeszcze brakuje, ja myślę, że 
treningu zimowego i wogóle wytrwałej 
ciągłości w pracy. Oto jej stan z okre­
su od maja b. r . 

L. K. S. - F . C. Bordeaux 4:2 
Baskowie - śląsk 4:3 
Berlin - Kraków 3:1 
Sz.eged (Węgry) - Cracovia 3:2 
Polska - Szwecja 3:1 
Rumunia - Polsk.a 4!2 
Warta - Vienna 4:4 
Tabela rozgrywek o wejście do Ligi. 

Polonia (Warszawa) 3 6 :0 10:1 
śmigły (Wilno) 3 4:2 6:2 
Brygada (Częstochowa) 3 2 :4 5:9 
Unia (Lublin) . 3 O :6 l :lO 

Polonia ma już nieomal zapewnione 
miejsce w ekstra klasie, a i wilnianie 
mcgą być go już . chyba pewni. 

• 
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Wielki konkurs radiowy· 
l(omunalnych Kas 

Oszczędności 

z nagrodami. 

W a r u n k i: 

l. Udział w konkursie może wziąć 
młodzież szkolna i dzieci. 

2. Po wysłuchaniu 3-ch audycji,. 
które będą stanowiły całość p. t . "Przy­
goda Ju1·ka" należy napisać odpowiedź 
na pytanie 

"DLACZEGO WARTO OSZCZĘDZAć?" 

3. Za najlepsze odpowiedzi zostaną. 
pr zyznane następujące nagrody : Pier­
wsza -- .100 zł. , druga - 30 zł . , trzecia 
- 20 zł., 10 nagród po 10 zł. każda,. 
'20 nagród po 5 zł. każda, 50 skarbonek 
K. K. O., 100 ciekawych książeczek, 

4. Audycje konkursowe zostaną na­
dane z l'Ozgłośni warszawskiej dnia 5, 
V, 12 października o godz. 18 min. 25; 
z rozgłośni regionalnych dnia 6, 8, 13 
października o godz. 14 min. 40. 

5. odpowiedź nie może przeln·aczać 
l strony kartki papieru. 

6. termin nadsyłania odpowiedzi uply­
·wa z dniem 20 października (włącznie) . 
Pod uwagę będzie brana data stempla 
pocztowego. 

7. Koperta powinna zawierać oprócz 
odpowiedzi - imię i nazwisko autora, 
jego wiek, dokładny adres, oraz 
wzmiankę czy jest harcerzem. 

8. Koperty należy adresować - Zwią­
zek Komunalnych Kas Oszczędności 
Warszawa, Plac Napoleona 7, albo Pol­
skie Radio, Warszawa, Mazowiecka 5, 
pisząc na kopercie "Konkurs K. K. 0.". 

9. Wyniki konkursu zostaną podane 
dn. 29 października - z rozgłośni re­
gionalnych o godz. 14 min. 40, z roz­
głośni warszawskiej dn. 30 października 
o godz. 18 min. 25. 

Konkurs powinien specjalnie zainte-
resować harcerzy, o których będzie 
mowa w audycjach konkw·sowych. 

Przez radio zostaną podane warunki 
konkursu - z rozgłośni regionalnych 
dn. l października o godz. 14-ej, z roz­
głośni warszawskiej dn. 2 października . 
o godz. 18 min. 45. 

-
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